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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Rose nie lu­bi­ła la­tać sa­mo­lo­ta­mi. Te­raz też czu­ła zde­ner­wo­wa­nie, ale nie było już od­wro­tu. Od lat od­rzu­ca­ła za­pro­sze­nia przy­ja­ciół­ki do Flo­ren­cji, nie chcąc roz­sta­wać się z cór­ką.


  – Bła­gam cię, przy­jedź – Char­lot­te na­praw­dę była zde­ter­mi­no­wa­na. – Spę­dzi­my kil­ka dni w luk­su­so­wym ho­te­lu. Na pew­no przy­da ci się krót­ki urlop. Za­pła­cę za wszyst­ko i przy­ślę ci bi­let. Wiesz, że Bea do­sko­na­le bę­dzie się ba­wi­ła z two­ją mamą, więc nie chcę sły­szeć sło­wa „nie”. Na­praw­dę cię po­trze­bu­ję, Rose. Przy­jedź, pro­szę.


  W koń­cu Rose się pod­da­ła. Char­lot­te była jej naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, z któ­rą zna­ły się od za­wsze.


  – No do­brze, sko­ro tak ci na tym za­le­ży, przy­ja­dę. Ale dla­cze­go w ho­te­lu, a nie u cie­bie?


  – Chcę cię mieć tyl­ko dla sie­bie.


  – Fa­bio nie bę­dzie za­chwy­co­ny. Aku­rat wy­pa­da wa­sza rocz­ni­ca ślu­bu, mam ra­cję?


  – I tak w tym cza­sie ma wy­je­chać w in­te­re­sach. Zresz­tą on nic nie wie o na­szych pla­nach.


  Rose wciąż nie była prze­ko­na­na. Fa­bio Vi­la­ri na­le­żał do za­bor­czych męż­czyzn i po­mysł, żeby jego żona spę­dzi­ła z naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką kil­ka dni w ho­te­lu mógł się mu wca­le nie spodo­bać. Char­lot­te dzwo­ni­ła do niej każ­de­go dnia, aby się upew­nić, że nie zmie­ni­ła zda­nia. Po­le­ci­ła jej wziąć ze sta­cji ko­le­jo­wej San­ta Ma­ria No­vel­la tak­sów­kę.


  – Będę cze­kać na cie­bie w ho­te­lu. Zje­my ra­zem ko­la­cję. Już nie mogę się do­cze­kać!


  Pie­nią­dze nie sta­no­wi­ły dla Char­lot­te pro­ble­mu, ale Rose wy­czu­ła, że coś nie­do­bre­go się dzie­je w jej mał­żeń­stwie. Nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak może przy­ja­ciół­ce po­móc, ale po­sta­no­wi­ła przy­naj­mniej jej wy­słu­chać. Tak więc Rose zo­sta­wi­ła mat­ce całą li­stę za­le­ceń, wy­ca­ło­wa­ła cór­kę, jak­by mia­ła jej wię­cej nie zo­ba­czyć, i wy­ru­szy­ła na He­ath­row.


  Za­raz po wy­lą­do­wa­niu ode­bra­ła ba­gaż i wsia­dła do po­cią­gu ja­dą­ce­go do Flo­ren­cji. Jed­nak za­miast po­dzi­wiać prze­pięk­ne wi­do­ki mi­ja­ne po dro­dze, za­mar­twia­ła się ewen­tu­al­ny­mi pro­ble­ma­mi, któ­re mo­gły wy­nik­nąć w domu, i tymi, któ­re cze­ka­ły ją na miej­scu.


  Jej cór­ka prze­pa­da­ła za bab­cią i spę­dza­ła z nią dużo cza­su, ale Rose za­wsze wra­ca­ła do domu wie­czo­rem i kła­dła małą spać. Wie­dzia­ła jed­nak, że kie­dyś bę­dzie mu­sia­ła za­cząć ją od sie­bie unie­za­leż­niać i ten wy­jazd wy­da­wał się do­sko­na­łą ku temu oka­zją.


  Rose wy­sia­dła z po­cią­gu i ru­szy­ła przez za­tło­czo­ną sta­cję, cią­gnąc za sobą wa­liz­kę. Tak­sów­karz, któ­re­go za­trzy­ma­ła, spoj­rzał na ho­te­lo­wą bro­szu­rę, któ­rą trzy­ma­ła w ręku, i ru­szył ostro za­tło­czo­ny­mi ulicz­ka­mi. Do­je­cha­li do rze­ki Arno i wkrót­ce sa­mo­chód za­trzy­mał się przed ho­te­lem. Wi­dząc sze­ro­kie scho­dy przy­kry­te pur­pu­ro­wym dy­wa­nem, po­ża­ło­wa­ła, że nie ubra­ła się ja­koś bar­dziej ele­ganc­ko. Po­de­szła do re­cep­cji i po­da­ła sto­ją­ce­mu w niej męż­czyź­nie swo­je na­zwi­sko.


  – Bu­ona­se­ra – przy­wi­tał ją, ale po­tem ku jej uldze prze­szedł na an­giel­ski. – Wi­ta­my we Flo­ren­cji, pan­no Pal­mer. Pra­gnę pa­nią po­in­for­mo­wać, że si­gno­ra Vi­la­ri za­mó­wi­ła dla pań ko­la­cję w ho­te­lo­wej re­stau­ra­cji.


  Rose uśmiech­nę­ła się z wdzięcz­no­ścią.


  – Dzię­ku­ję.


  – Pre­go. Gdy­by pani cze­go­kol­wiek po­trze­bo­wa­ła, pro­szę za­dzwo­nić. Ży­czy­my mi­łe­go po­by­tu.


  Boy ho­te­lo­wy wniósł jej wa­liz­kę do win­dy i wje­cha­li na dru­gie pię­tro. Dała mu na­pi­wek i we­szła do po­ko­ju. Był wspa­nia­ły. Z okien roz­ta­czał się prze­pięk­ny wi­dok na rze­kę i zna­ny most Pon­te Vec­chio.


  A więc była we Flo­ren­cji. Na­pi­sa­ła ese­mes do Char­lot­ty i za­dzwo­ni­ła do mat­ki.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku, ko­cha­nie. Bea do­sko­na­le się bawi. Jest te­raz w ogro­dzie z To­mem i za­raz idzie­my do ką­pie­li. Chcesz z nią roz­ma­wiać?


  – Chcia­ła­bym bar­dzo, ale chy­ba to nie jest naj­lep­szy po­mysł. Je­śli do­brze się bawi, to nie będę jej prze­szka­dzać.


  – Nie martw się o nią. My tu się nią zaj­mie­my, a ty od­pocz­nij wresz­cie i baw się do­brze.


  Za­pew­ni­ła mat­kę, że taki ma za­miar, i usia­dła na bal­ko­nie, chło­nąc za­pa­chy i dźwię­ki Flo­ren­cji. Po raz pierw­szy od bar­dzo daw­na nie mia­ła ab­so­lut­nie nic do ro­bie­nia, ale zbyt moc­no tę­sk­ni­ła za cór­ką, żeby się z tego cie­szyć. Prze­stań wresz­cie, zga­ni­ła się w du­chu. Te­raz jest we Flo­ren­cji i po­win­na się z tego cie­szyć, ile się da. Ale co, na Boga, dzie­je się w mał­żeń­stwie Char­lot­ty i Fa­bia? Czyż­by ją zdra­dzał? Gdy­by to ona mia­ła męża i gdy­by się oka­za­ło, że nie jest w jego ży­ciu je­dy­ną, na pew­no bar­dzo by to prze­ży­ła.


  Spoj­rza­ła na mil­czą­cy te­le­fon i po­sta­no­wi­ła wziąć ką­piel. Cho­ciaż raz mo­gła się nią cie­szyć tak dłu­go, jak chcia­ła.


  Wciąż nie mia­ła wie­ści od Char­lot­te. Żeby się czymś za­jąć, za­plo­tła wło­sy w mi­ster­ny kok i zro­bi­ła sta­ran­ny ma­ki­jaż. Wi­dząc swo­je od­bi­cie w lu­strze po­ki­wa­ła gło­wą z apro­ba­tą. Za­ło­ży­ła swo­ją ulu­bio­ną małą czar­ną, wie­dząc, że jak zwy­kle Char­lot­te po­ja­wi się w czymś nie­zwy­kle dro­gim i efek­tow­nym. Fa­bio Vi­la­ri lu­bił, żeby jego żona przy­cią­ga­ła uwa­gę.


  W tym mo­men­cie za­dzwo­nił jej te­le­fon. Na­resz­cie!


  – Halo?


  Jed­nak mina jej zrze­dła, kie­dy do­wie­dzia­ła się, że w re­cep­cji cze­ka na nią list.


  List?


  – Dzię­ku­ję, za­raz scho­dzę.


  Zbyt nie­cier­pli­wa, żeby cze­kać na win­dę, zbie­gła po sze­ro­kich scho­dach i po­de­szła do re­cep­cji.


  Duża ko­per­ta bez wąt­pie­nia zo­sta­ła za­adre­so­wa­na ręką Char­lot­te. Re­cep­cjo­ni­sta po­wie­dział jej po­nad­to, że dżen­tel­men, któ­ry do­star­czył list, chciał­by z nią po­roz­ma­wiać.


  – Bu­ona­se­ra, Rose – usły­sza­ła za sobą głos. – Wi­taj w Fi­ren­ze.


  Ser­ce za­ło­mo­ta­ło jej w pier­siach. Od­wró­ci­ła się wol­no i spoj­rza­ła na wy­so­kie­go, szczu­płe­go męż­czy­znę z ciem­ny­mi wło­sa­mi sto­ją­ce­go na­prze­ciw niej. Jego twarz mia­ła na za­wsze wry­tą w pa­mięć, choć wca­le tego nie pra­gnę­ła. To z jego po­wo­du tak skru­pu­lat­nie uni­ka­ła po­dró­ży do To­ska­nii. Nie chcia­ła spo­tkać po­now­nie ojca Bei.


  – Wiel­kie nie­ba, Dan­te For­ti­na­ri – po­wie­dzia­ła, wie­rząc, że jej głos brzmi nor­mal­nie. – Cóż za nie­spo­dzian­ka!


  – Mam na­dzie­ję, że miła. – Ujął ją za rękę i lek­ko ści­snął. – Bar­dzo się cie­szę, że znów cię wi­dzę, Rose. Na­pi­jesz się cze­goś?


  W pierw­szej chwi­li chcia­ła od­mó­wić, ale po chwi­li za­sta­no­wie­nia zgo­dzi­ła się.


  – Chęt­nie.


  – Chodź. – Za­pro­wa­dził ją do od­osob­nio­ne­go sto­li­ka i za­pro­sił, żeby usia­dła. – Na­pi­jesz się wina?


  Mó­wiąc szcze­rze, mia­ła ocho­tę na coś moc­niej­sze­go, ale zde­cy­do­wa­ła się na wodę.


  – Po­zwo­lisz, że prze­czy­tam list?


  Dan­te For­ti­na­ri za­mó­wił na­po­je i pa­trzył, jak Rose w sku­pie­niu czy­ta list. Od ich ostat­nie­go spo­tka­nia mi­nę­ły czte­ry lata, w cią­gu któ­rych Rose bar­dzo się zmie­ni­ła. Kie­dy ją po­znał na ślu­bie Char­lot­te Vi­la­ri była nie­win­ną, dwu­dzie­sto­jed­no­let­nią dziew­czy­ną, pod­czas gdy te­raz miał przed sobą doj­rza­łą ko­bie­tę. Ubra­na w pro­stą su­kien­kę, wło­sy mia­ła za­wią­za­ne w skom­pli­ko­wa­ny wę­zeł, co spra­wia­ło, że jej wy­gląd moż­na było na­zwać wy­ra­fi­no­wa­nym. Z wy­ra­zu jej twa­rzy do­my­ślił się, że nie jest uszczę­śli­wio­na jego wi­do­kiem. Nie dzi­wi­ło go to. Spo­dzie­wał się na­wet, że weź­mie list i w ogó­le nie ze­chce z nim po­roz­ma­wiać.


  Rose tym­cza­sem czy­ta­ła wia­do­mość od przy­ja­ciół­ki.


  Wiem, że bę­dziesz na mnie wście­kła i wca­le cię za to nie wi­nię. Wczo­raj rano Fa­bio obu­dził mnie, trzy­ma­jąc w ręku bu­kiet kwia­tów, zło­tą bran­so­let­kę i dwa bi­le­ty lot­ni­cze do No­we­go Jor­ku.


  Och, Rose, od­czu­łam taką ulgę! Kil­ka dni temu przy­pad­ko­wo od­kry­łam te bi­le­ty w domu i uzna­łam, że Fa­bio chce tam le­cieć z kimś in­nym, wma­wia­jąc mi, że to po­dróż w in­te­re­sach. I to w na­szą rocz­ni­cę ślu­bu! Dla­te­go tak bar­dzo cię po­trze­bo­wa­łam.


  Wy­bacz mi, że tak to wszyst­ko wy­szło. Mia­łam do cie­bie za­dzwo­nić i prze­ło­żyć na­sze spo­tka­nie, ale Fa­bio po­wie­dział, że­bym tego nie ro­bi­ła. Uznał, że małe wa­ka­cje do­sko­na­le ci zro­bią i przy­zna­łam mu ra­cję. Ciesz się po­by­tem w tym pięk­nym mie­ście i sma­kiem la do­lce vita. Za­słu­ży­łaś na wy­po­czy­nek.


  Fi­nan­sa­mi się nie martw. Fa­bio po­wie­dział, że po­kry­je wszyst­kie wy­dat­ki, a je­śli nie przyj­miesz jego po­dar­ku, ob­ra­zi się śmier­tel­nie. Kup pre­zen­ty dla swo­ich bli­skich.


  Nie­dłu­go się zo­ba­czy­my.


  Ko­cham cię,


  Char­lot­te


  – Złe wie­ści?


  Rose spoj­rza­ła na nie­go lek­ko nie­przy­tom­nym wzro­kiem.


  – Przy­le­cia­łam tu, żeby spę­dzić kil­ka dni z Char­lot­te, ale wy­glą­da na to, że Fa­bio za­brał ją w nie­spo­dzie­wa­ną po­dróż do No­we­go Jor­ku. – Uśmiech­nę­ła się, żeby po­kryć roz­cza­ro­wa­nie. – Nie szko­dzi. Za­wsze chcia­łam zo­ba­czyć to mia­sto.


  – Ale nie sama tyl­ko w to­wa­rzy­stwie Char­lot­te. – W jego błę­kit­nych oczach po­ja­wi­ło się współ­czu­cie.


  Rose wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Oczy­wi­ście, że wo­la­ła­bym zwie­dzać Flo­ren­cję z nią, ale na pew­no nie będę się nu­dzi­ła. Mam za­miar od­wie­dzić tyle ga­le­rii i mu­ze­ów, ile się da, ja­dać pysz­ne ko­la­cje i oglą­dać wy­sta­wy wszyst­kich skle­pów, któ­re mi się spodo­ba­ją.


  A na­wet wy­dać tro­chę z pie­nię­dzy, któ­re Char­lot­te przy­sła­ła jej w li­ście.


  – Ale to wszyst­ko bę­dzie ju­tro. Dziś jest pora na ko­la­cję. Char­lot­te za­mó­wi­ła sto­lik na dwie oso­by, więc sko­ro jej tu nie ma, może po­zwo­lisz, że­bym ją za­stą­pił? – Się­gnął przez sto­lik, do­ty­ka­jąc jej ręki.


  – Czy two­ja żona mia­ła­by do nas do­łą­czyć?


  – Cosa? Może za­po­mnia­łaś, ale nie mam już żony.


  Oczy Rose roz­sze­rzy­ły się ze zdu­mie­nia. Czyż­by żona Dan­te­go zmar­ła?


  – Prze­pra­szam, nic nie wie­dzia­łam.


  – Char­lot­te nie po­wie­dzia­ła ci, że Elsa ode mnie ode­szła?


  – Nie.


  – Coś po­dob­ne­go. Tu­taj przez dłuż­szy czas o ni­czym in­nym się nie mó­wi­ło. By­łem szczę­śli­wy, że mo­głem wy­je­chać na ja­kiś czas w in­te­re­sach do Ka­li­for­nii. – Wy­pił swo­je wino i od­sta­wił kie­li­szek. – Czy te­raz, kie­dy już wiesz, że je­stem solo, ze­chcesz przy­jąć moje za­pro­sze­nie na ko­la­cję, pan­no Pal­mer?


  Spoj­rza­ła na nie­go w mil­cze­niu. W pierw­szej chwi­li mia­ła ocho­tę od­mó­wić. Spo­ży­wa­nie po­sił­ku w to­wa­rzy­stwie męż­czy­zny, któ­ry tak to­tal­nie zmie­nił jej ży­cie, nie wy­da­wa­ło się naj­mą­drzej­szym po­my­słem. Ro­zum pod­po­wia­dał jej, żeby mu od­mó­wi­ła, ser­ce jed­nak do­ra­dza­ło zgo­ła co in­ne­go. Po­sta­no­wi­ła choć raz po­słu­chać gło­su tego dru­gie­go. Ni­g­dy wię­cej tu nie przy­je­dzie, co więc jej szko­dzi sko­rzy­stać z za­pro­sze­nia?


  – Wi­dzę, że nie mo­żesz się zde­cy­do­wać. Ży­czysz so­bie mo­je­go to­wa­rzy­stwa czy nie?


  – Chęt­nie. – Spoj­rza­ła na nie­go z za­cie­ka­wie­niem. – Jak to się sta­ło, że Char­lot­te dała ci ten list?


  Dan­te wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – By­łem win­ny Fa­bio­wi przy­słu­gę, więc Char­lot­te po­sta­no­wi­ła to wy­ko­rzy­stać. Zgo­dzi­łem się od razu, bo bar­dzo chcia­łem cię zo­ba­czyć. – Dał znak kel­ne­ro­wi, żeby po­dał im menu.


  – Miesz­kasz we Flo­ren­cji? Z tego, co pa­mię­tam, mia­łeś dom w win­ni­cy For­ti­na­ri.


  – Te­raz mam dom w For­ti­no, kil­ka ki­lo­me­trów od win­ni­cy. Od­kąd mój oj­ciec prze­szedł na eme­ry­tu­rę, pro­wa­dzę fir­mę ra­zem z bra­tem, Leem. On zaj­mu­je się pro­duk­cją wina, a ja jego sprze­da­żą.


  – W ta­kim ra­zie mu­sia­łeś od­być da­le­ką dro­gę, żeby do­star­czyć mi ten list.


  – Lu­bię przy­jeż­dżać do Flo­ren­cji. Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że bar­dzo chcia­łem zo­ba­czyć cie­bie.


  – Je­stem zdzi­wio­na, że w ogó­le pa­mię­tasz mnie po tylu la­tach.


  – Ni­g­dy cię nie za­po­mnia­łem, Rose – oznaj­mił, uśmie­cha­jąc się do niej w spo­sób, od któ­re­go zro­bi­ło jej się dziw­nie mięk­ko. – Al­lo­ra, na co masz ocho­tę?


  – Co­kol­wiek, cze­go sama nie będę mu­sia­ła ugo­to­wać!


  Spoj­rzał na nią znad menu.


  – Miesz­kasz sama?


  – Nie, zaj­mu­ję część domu mamy.


  – Pa­mię­tam ją. Uro­cza dama, któ­ra wy­glą­da zbyt mło­do na to, aby być two­ją mat­ką.


  – To praw­da. Co byś mi po­le­cił?


  – Je­śli lu­bisz ryby, spró­buj ło­so­sia. Mają też słyn­ną bi­stec­ca alla Fio­ren­ti­na, czy­li tu­tej­szy stek. Do­my­ślam się, że je­steś bar­dzo głod­na po ca­łym dniu po­dró­żo­wa­nia.


  – To praw­da, ale nie na tyle, żeby wziąć stek. Spró­bu­ję ło­so­sia.


  Słu­cha­ła, jak Dan­te za­ma­wia da­nia, ża­łu­jąc, że prze­rwa­ła na­ukę wło­skie­go. Cóż, nie star­czy­ło jej cza­su na do­głęb­ne po­zna­nie tego ję­zy­ka.


  Wi­dząc na­pły­wa­ją­cych do re­stau­ra­cji go­ści cie­szy­ła się, że jest w to­wa­rzy­stwie Dan­te­go. Sama czu­ła­by się tu nie­zręcz­nie. Spró­bo­wa­ła ra­vio­li, któ­re so­bie za­mó­wił, i ze sma­kiem zja­dła swo­je­go ło­so­sia z wa­rzy­wa­mi. Zde­cy­do­wa­nie jed­nak od­ma­wia­ła pi­cia wina, po­zo­sta­jąc przy wo­dzie.


  – Kie­dy się po­zna­li­śmy, pi­łaś szam­pa­na – przy­po­mniał jej. – Mia­łaś na so­bie ślicz­ną su­kien­kę i wy­glą­da­łaś prze­pięk­nie.


  – To było daw­no temu.


  – Nie wspo­mi­nasz na­sze­go spo­tka­nia z przy­jem­no­ścią?


  Spoj­rza­ła mu w oczy.


  – Oczy­wi­ście, że tak. W koń­cu to był ślub Char­lot­te. Ja skoń­czy­łam wła­śnie stu­dia i by­łam cała w eu­fo­rii.


  Skoń­czy­li jeść i po­szli do baru na­pić się kawy.


  – Masz ocho­tę na odro­bi­nę ko­nia­ku do kawy?


  – Chęt­nie.


  Po­trze­bo­wa­ła cze­goś, żeby się nie­co roz­luź­nić. Wresz­cie mia­ła oka­zję przyj­rzeć się spo­koj­nie swo­je­mu to­wa­rzy­szo­wi. Nie był już tym mło­dzia­kiem, któ­ry cał­ko­wi­cie zmo­no­po­li­zo­wał jej czas na ślu­bie Char­lot­ty. Wy­glą­dał znacz­nie doj­rza­lej, ale było mu z tym do twa­rzy.


  – Je­steś bar­dzo wy­ci­szo­na.


  – To był mę­czą­cy dzień.


  – Opo­wiedz mi o so­bie, Rose. Czym za­ra­biasz na ży­cie?


  – Pro­wa­dzę księ­gar­nię.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że stu­dio­wa­łaś kie­ru­nek zwią­za­ny z księ­go­wo­ścią.


  – Tak, ale za­ję­łam się czymś in­nym. Cho­ciaż wie­dza zdo­by­ta na stu­diach bar­dzo mi się przy­da­je. – Zmie­ni­ła te­mat. – Dan­te, wiem, że to tro­chę spóź­nio­ne kon­do­len­cje, ale na­praw­dę bar­dzo mi przy­kro z po­wo­du two­jej bab­ci.


  – Gra­zie. Bar­dzo mi jej bra­ku­je.


  – A nie bra­ku­je ci żony?


  – Wca­le. Moje mał­żeń­stwo było po­mył­ką. Kie­dy Elsa zo­sta­wi­ła mnie dla in­ne­go męż­czy­zny, Leo po­wie­dział, że do­brze się sta­ło. Miał ra­cję.


  – Dziw­ne, że nie wspo­mnia­łeś o niej, kie­dy się po­zna­li­śmy.


  – By­łem na nią wście­kły. Nie zgo­dzi­ła się od­wo­łać po­ka­zu mody, żeby być ze mną na ślu­bie Fa­bia. Nie chcia­łem psuć so­bie cza­su, jaki spę­dzi­łem z tobą.


  – Więc by­łam po pro­stu jej sub­sty­tu­tem.


  – Nie­praw­da! Bar­dzo do­brze się z tobą czu­łem. Wiem, że zo­sta­wi­łem cię nie­spo­dzie­wa­nie, ale prze­ka­za­no mi wia­do­mość o śmier­ci bab­ci.


  – Ro­zu­miem to, ale kie­dy do­wie­dzia­łam się, że masz na­rze­czo­ną, nie by­łam za­chwy­co­na.


  Dan­te za­ci­snął szczę­ki i ski­nął na kel­ne­ra.


  – Mu­szę się jesz­cze na­pić. Masz ocho­tę na dru­gi ko­niak?


  – Nie, dzię­ku­ję. – Wsta­ła. – Je­stem tro­chę zmę­czo­na, więc je­śli po­zwo­lisz…


  – Nie, pro­szę, zo­stań ze mną jesz­cze, Rose. Jest wcze­śnie. Rose, per fa­vo­re.


  Ski­nę­ła gło­wą i z po­wro­tem usia­dła na stoł­ku. Spoj­rza­ła na jego kie­li­szek.


  – Chy­ba nie po­wi­nie­neś tyle pić, sko­ro masz je­chać sa­mo­cho­dem.


  – Ni­g­dzie nie jadę. Za­re­zer­wo­wa­łem po­kój w ho­te­lu. Chciał­bym zo­stać ju­tro two­im prze­wod­ni­kiem po mie­ście.


  Rose ze­sztyw­nia­ła.


  – Char­lot­te cię o to pro­si­ła?


  – Nie, to był mój po­mysł. Je­śli nie masz ocho­ty na moje to­wa­rzy­stwo, to ju­tro rano wy­ja­dę.


  Rose zda­wa­ła so­bie spra­wę, że to by­ło­by naj­roz­sąd­niej­sze roz­wią­za­nie. Jed­nak z dru­giej stro­ny jego to­wa­rzy­stwo znacz­nie uła­twi­ło­by jej zwie­dza­nie Flo­ren­cji.


  – Chęt­nie przy­sta­nę na two­ją pro­po­zy­cję, Dan­te.


  – Będę za­chwy­co­ny! Po­sta­ram się, żeby ten po­byt na za­wsze utkwił ci w pa­mię­ci.


  Wie­dzia­ła, że nie bę­dzie to wy­ma­ga­ło od nie­go wiel­kie­go wy­sił­ku. Do­sko­na­le pa­mię­ta­ła, ja­kie wra­że­nie zro­bił na niej czte­ry lata temu. Był uro­czym to­wa­rzy­szem i mia­ła wra­że­nie, że po­do­ba­ła mu się rów­nie moc­no, jak on jej. Było jej przy­kro, kie­dy po­wie­dzia­no jej, że ma na­rze­czo­ną. Kie­dy się o tym do­wie­dzia­ła, po­sta­no­wi­ła raz na za­wsze wy­rzu­cić go z pa­mię­ci. Char­lot­te wie­lo­krot­nie pró­bo­wa­ła o nim opo­wia­dać, ale Rose twar­do od­ma­wia­ła roz­mo­wy na jego te­mat. Mimo to przy­ja­ciół­ka zde­cy­do­wa­ła się użyć jego oso­by jako po­słań­ca. Bę­dzie mu­sia­ła po­roz­ma­wiać o tym z pa­nią Vi­la­ri, kie­dy się spo­tka­ją.


  – Je­steś pe­wien, że nie znu­dzi cię opro­wa­dza­nie mnie po mie­ście, któ­re tak do­sko­na­le znasz?


  – Będę pa­trzył na Flo­ren­cję two­imi ocza­mi. Po­wiedz mi, dla­cze­go nie przy­je­cha­łaś tu przez te wszyst­kie lata? Mia­łem na­dzie­ję, że cię tu zo­ba­czę, ale nic z tego.


  – By­łam za­pra­co­wa­na. A z Char­lot­te wi­du­ję się re­gu­lar­nie, kie­dy przy­jeż­dża w od­wie­dzi­ny do ojca.


  – Po­wie­dzia­ła mi, że si­gnor Mor­ley jest part­ne­rem two­jej mat­ki. Co ty na to?


  – Je­stem szczę­śli­wa, że ona jest szczę­śli­wa.


  – Ja mam jesz­cze obo­je ro­dzi­ców, ale bar­dzo tę­sk­nię za bab­ką. Była dla mnie bar­dzo waż­na. Tyl­ko wia­do­mość o tym, że umie­ra, mo­gła mnie tak gwał­tow­nie ode­rwać od cie­bie. Całe szczę­ście zdą­ży­łem jesz­cze po­że­gnać się z non­ną. Trzy­ma­łem ją za rękę, kie­dy od­cho­dzi­ła…


  – To do­brze, że mo­głeś przy niej być – po­wie­dzia­ła ci­cho.


  – Non­na zo­sta­wi­ła mi swój dom. – Oczy Dan­te­go po­ciem­nia­ły. – Po­cząt­ko­wo nie chcia­łem miesz­kać w Vil­la Ca­sti­glio­ne. Oba­wia­łem się, że będę za nią zbyt moc­no tę­sk­nił, w koń­cu jed­nak się tam wpro­wa­dzi­łem.


  – Miesz­kasz sam? Nie zna­la­złeś ko­bie­ty, któ­ra za­stą­pi­ła­by Elsę?


  – My­ślisz, że to ta­kie ła­twe?


  – Wca­le o to­bie nie my­ślę. Wi­dzie­li­śmy się tyl­ko raz w ży­ciu.


  – I naj­wy­raź­niej to spo­tka­nie nie po­zo­sta­wi­ło mi­łych wspo­mnień?


  – Wręcz prze­ciw­nie. Ale kie­dy do­wie­dzia­łam się, że masz na­rze­czo­ną, prze­sta­łeś dla mnie ist­nieć. – Uśmiech­nę­ła się i wsta­ła. – A te­raz na­praw­dę chcia­ła­bym się po­ło­żyć. Pa­dam z nóg.


  Dan­te po­szedł z nią do win­dy.


  – Kie­dy wra­casz do domu?


  – W czwar­tek wie­czo­rem.


  – Tak szyb­ko! Tak na­praw­dę mamy tyl­ko je­den dzień na zwie­dza­nie. Mu­si­my się umó­wić na śnia­da­nie.


  – My­śla­łam, że zjem w po­ko­ju…


  – Nie, nie! Za­bio­rę cię na śnia­da­nie na Piaz­za del­la Si­gno­ria. Od tego za­cznie­my zwie­dza­nie. Spo­tka­my się we foy­er o dzie­wią­tej, d'ac­cor­do?


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Któ­re pię­tro? – spy­ta­ła, kie­dy zna­leź­li się w win­dzie.


  – To samo co ty. Je­śli bę­dziesz mia­ła w nocy ja­kieś pro­ble­my, mo­żesz do mnie za­dzwo­nić. Przyj­dę z po­mo­cą.


  – Nie bę­dzie ta­kiej po­trze­by, Dan­te.


  – Che pec­ca­to! Za­mknij swo­je drzwi od we­wnątrz na za­suw­kę.


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Dzię­ku­ję ci za dzi­siej­szy wie­czór, Dan­te.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że le­piej było spę­dzić go ze mną niż sa­mej?


  Nie od­po­wie­dzia­ła, tyl­ko za­mknę­ła drzwi od po­ko­ju.


  Dan­te po­szedł do swo­je­go. Wy­szedł na bal­kon i w za­my­śle­niu po­pa­trzył na rze­kę. Rose Pal­mer była zu­peł­nie inną ko­bie­tą od tej, któ­ra zro­bi­ła na nim ta­kie wra­że­nie pa­mięt­nej nocy. My­ślał o niej bar­dzo czę­sto i miał na­dzie­ję znów ją zo­ba­czyć, ale ona ni­g­dy wię­cej nie przy­je­cha­ła do Flo­ren­cji.


  Kie­dy się do­wie­dział, że Char­lot­te nie bę­dzie mo­gła spę­dzić z nią tych kil­ku dni, z ra­do­ścią za­ofe­ro­wał swo­ją po­moc. Do­sko­na­le wie­dział, że Rose zgo­dzi­ła się na jego pro­po­zy­cję je­dy­nie dla­te­go, że nie chcia­ła zwie­dzać mia­sta sama. Ju­tro musi zro­bić wszyst­ko, żeby za­pa­mię­ta­ła ten wy­jazd na za­wsze.


  Rose za­snę­ła, jak tyl­ko za­mknę­ła oczy. Kie­dy je znów otwo­rzy­ła, po­kój był ską­pa­ny w sło­necz­nym bla­sku. Się­gnę­ła po te­le­fon i zo­ba­czy­ła, że ma wia­do­mość od mamy. Była zwię­zła i kon­kret­na: Wszyst­ko w po­rząd­ku. Baw się do­brze.


  Na­pi­sa­ła od­po­wiedź i po­ło­ży­ła się z po­wro­tem do łóż­ka, cie­sząc się wol­no­ścią. W koń­cu wsta­ła, owi­nę­ła się szla­fro­kiem i wy­szła na bal­kon. Mia­ła spę­dzić dzień z Dan­tem For­ti­na­rim i za­mie­rza­ła od­po­wied­nio się do tego przy­go­to­wać.


  W cią­gu mi­nio­nych lat wie­lo­krot­nie o nim my­śla­ła, prze­ko­nu­jąc samą sie­bie, że wca­le nie jest tak wspa­nia­ły, jak go za­pa­mię­ta­ła. Mia­ła ra­cję. Był jesz­cze bar­dziej in­te­re­su­ją­cy. Doj­rza­ły męż­czy­zna, nie­po­zba­wio­ny wszak­że chło­pię­ce­go uro­ku. Sko­ro los po­now­nie po­sta­wił go na jej dro­dze, po­sta­no­wi­ła to wy­ko­rzy­stać i do­brze się ba­wić w jego to­wa­rzy­stwie.


  Wczo­raj Dan­te miał na so­bie do­sko­na­le skro­jo­ny gar­ni­tur, było więc wiel­ce praw­do­po­dob­ne, że dziś ubie­rze się po­dob­nie. Rose zde­cy­do­wa­ła się na ró­żo­we dżin­sy, bia­łą ba­weł­nia­ną ko­szu­lę, drob­ne zło­te kol­czy­ki. Wło­sy spię­ła sze­ro­ką klam­rą z musz­li, a na nogi za­ło­ży­ła wy­god­ne san­da­ły. Była go­to­wa na spo­tka­nie dnia.


  Kie­dy ze­szła na dół tuż przed dzie­wią­tą, Dan­te już na nią cze­kał. Spoj­rzał na jej sto­py.


  – Bene. Wi­dzę, że je­steś przy­go­to­wa­na do dłu­gie­go mar­szu.


  – Za­wsze.


  Wy­szli z ho­te­lu i Rose z za­chwy­tem po­pa­trzy­ła na lśnią­cą rze­kę.


  – Moje co­dzien­ne spa­ce­ry od­by­wa­ją się w zgo­ła od­mien­nym oto­cze­niu.


  – Ale mia­sto, w któ­rym miesz­kasz jest ład­ne, praw­da?


  – Tak, ale mimo to cie­szę się, że mo­głam na ja­kiś czas zmie­nić oto­cze­nie. Ostat­ni raz wy­jeż­dża­łam z domu, kie­dy stu­dio­wa­łam.


  – Pa­mię­tam, jak się cie­szy­łaś, kie­dy skoń­czy­łaś stu­dia. Ale, jak ro­zu­miem, nie kon­ty­nu­owa­łaś na­uki w dzie­dzi­nie księ­go­wo­ści?


  – Nie. – Wska­za­ła ręką w kie­run­ku po­bli­skie­go bu­dyn­ku. – Opo­wia­daj, pa­nie prze­wod­ni­ku. Chcę po­znać na­zwę każ­de­go z tych bu­dyn­ków.


  Dan­te po­słusz­nie za­czął opo­wia­dać o mi­ja­nych cu­dach ar­chi­tek­tu­ry. Po ja­kimś cza­sie od­da­li­li się od rze­ki i do­szli do Piaz­za del­la Si­gno­ria, na któ­rym kró­lo­wał pięt­na­sto­wiecz­ny Pa­laz­zo Vec­chio. Po­in­for­mo­wał ją, że tu wła­śnie znaj­du­je się ra­tusz. Mi­nę­li ko­lej­kę lu­dzi cze­ka­ją­cych do kasy, w któ­rej sprze­da­wa­no bi­le­ty do słyn­nej Uf­fi­zi Gal­le­ry i usie­dli w Caf­fe Ri­vo­ire.


  – Po­tem obej­rzysz so­bie rzeź­by – oznaj­mił sta­now­czo. – Te­raz trze­ba coś zjeść.


  Rose ski­nę­ła gło­wą.


  – Co­kol­wiek roz­ka­żesz. Chęt­nie zjem śnia­da­nie, na któ­re w domu ni­g­dy nie mam cza­su.


  – Ku­pię ci prze­wod­nik, że­byś mo­gła po­ka­zać ma­mie, co wi­dzia­łaś.


  Kie­dy kel­ner przy­niósł za­mó­wio­ny po­si­łek, na­lał jej soku.


  Rose spoj­rza­ła znad szklan­ki na swo­je­go to­wa­rzy­sza.


  – Cze­mu tak sro­go na mnie pa­trzysz? – spy­tał, po­da­jąc jej ta­lerz z cie­pły­mi buł­ka­mi.


  – Wła­śnie po­my­śla­łam o tym, jaki je­steś uprzy­wi­le­jo­wa­ny, mo­gąc miesz­kać w ta­kim wspa­nia­łym miej­scu. Pew­nie to­bie wy­da­je się to oczy­wi­ste, ale wca­le tak nie jest.


  – Nie miesz­kam we Flo­ren­cji – przy­po­mniał jej. – Nie za­po­mi­naj, że te wszyst­kie rzeź­by nie zo­sta­ły tu po­sta­wio­ne je­dy­nie w ce­lach de­ko­ra­cyj­nych. Ten bia­ły Nep­tun na środ­ku fon­tan­ny upa­mięt­nia sta­ro­żyt­ne zwy­cię­stwa w mor­skich bi­twach.


  – A ten sek­sow­ny Per­se­usz wy­wi­ja­ją­cy gło­wą Me­du­zy? Po­patrz tyl­ko na jego mu­sku­la­tu­rę!


  Dan­te ro­ze­śmiał się.


  – Jest ostrze­że­niem dla wro­gów. A re­pli­ka Da­vi­da Mi­cha­ła Anio­ła uosa­bia zwy­cię­stwo re­pu­bli­ka­nów nad ich cie­mię­ży­cie­la­mi. Ale dość już lek­cji. Na co masz te­raz ocho­tę?


  – Nie mo­że­my tak po pro­stu tu so­bie po­sie­dzieć?


  – Co tyl­ko ze­chcesz. – Dał znak kel­ne­ro­wi, żeby przy­niósł im wię­cej kawy.


  Rose uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie do kel­ne­ra, któ­ry po­sta­wił przed nią fi­li­żan­kę z kawą.


  – Pre­go! – męż­czy­zna od­po­wie­dział na jej uśmiech rów­nie sze­ro­kim uśmie­chem.


  – Do­brze, że tu z tobą je­stem. – Dan­te nie wy­glą­dał na za­do­wo­lo­ne­go.


  – Dla­cze­go?


  – W prze­ciw­nym ra­zie Wło­si nie da­li­by ci spo­ko­ju. Je­steś pięk­ną ko­bie­tą, Rose.


  – Nic po­dob­ne­go. Jak się po­sta­ram, wy­glą­dam atrak­cyj­nie, ale nic po­nad­to.


  – Nie zga­dzam się z tobą. Je­steś go­to­wa na dal­sze zwie­dza­nie Flo­ren­cji?


  – Po­zwól mi za­pła­cić, Dan­te.


  – Cosa? – Spoj­rzał na nią ze zdzi­wie­niem.


  – Po­świę­casz mi swój czas, nie mo­żesz do tego mnie ży­wić.


  – To dla mnie wiel­ki za­szczyt. I przy­jem­ność.


  – Ale ja czu­ję się nie­zręcz­nie. Jak­bym ci się na­rzu­ca­ła.


  – Nic po­dob­ne­go. – Ujął ją za rękę i po­cią­gnął na chod­nik. – Ostat­nio opu­ści­łem cię w ta­kim po­śpie­chu, że le­d­wie zdą­ży­łem się po­że­gnać. Może tym ra­zem bę­dziesz mia­ła o mnie lep­sze zda­nie.


  – Ro­bisz wszyst­ko, żeby tak było. – Pod­nio­sła wzrok na po­sąg Per­se­usza. – Co in­ne­go jest oglą­dać re­pro­duk­cje w książ­ce, a co in­ne­go sta­nąć twa­rzą w twarz z taką rzeź­bą.


  – Cel­li­ni był mi­strzem. Po­dob­nie jak Giam­bo­lo­gna. Po­do­ba ci się jego Po­rwa­nie Sa­bi­nek? Zo­sta­ło wy­rzeź­bio­ne w jed­nym blo­ku mar­mu­ru, ale są na nim rysy.


  Rose zmarsz­czy­ła nos.


  – Ta aku­rat nie­zbyt mi się po­do­ba.


  – W ta­kim ra­zie chodź­my do Bar­gel­lo. Kie­dyś to było wię­zie­nie, a te­raz zo­sta­ło prze­ro­bio­ne na ga­le­rię. Tu wła­śnie znaj­du­je się Da­vid Do­na­tel­la. Są­dzę, że ci się spodo­ba. No i oczy­wi­ście nie mo­żesz wy­je­chać z Flo­ren­cji, nie zo­ba­czyw­szy w Aka­de­mii mar­mu­ro­we­go Da­vi­da dłu­ta Mi­cha­ła Anio­ła.


  Dan­te miał ra­cję. Rose na­tych­miast za­ko­cha­ła się w Da­vi­dzie, jak tyl­ko zo­ba­czy­ła tę rzeź­bę.


  – Wi­dzia­łam go w te­le­wi­zji. Ko­bie­ta, któ­ra prze­pro­wa­dza­ła jego re­no­wa­cję naj­wię­cej ra­do­ści mia­ła, kie­dy pu­co­wa­ła jego po­ślad­ki!


  Dan­te ro­ze­śmiał się.


  – Nic się nie zmie­ni­łaś, bel­la. Ale te­raz na­de­szła pora na tra­mez­zi­ni i coś do pi­cia. Nie­wy­klu­czo­ne, że bę­dzie­my mu­sie­li tro­chę po­cze­kać, za­nim do­sta­nie­my się do Aka­de­mii.


  – Dan­te, po tym śnia­da­niu je­stem peł­na. Chodź­my zwie­dzać.


  Dan­te miał ra­cję. Mu­sie­li tro­chę po­cze­kać, ale kie­dy wresz­cie sta­nę­li przed bia­łym po­są­giem, Rose za­nie­mó­wi­ła.


  – Robi wra­że­nie, praw­da?


  – Nie­sa­mo­wi­te. – Nie­chęt­nie ode­rwa­ła wzrok od pa­trzą­ce­go po­nad ich gło­wa­mi po­są­gu. – Dzię­ku­ję, że mnie tu przy­pro­wa­dzi­łeś.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. Chodź­my te­raz coś zjeść. Chcesz pójść do Caf­fe Ri­vo­ire czy gdzieś in­dziej?


  – Do Ri­vo­ire, ale tyl­ko na kawę i małą ka­nap­kę.


  – Na co tyl­ko masz ocho­tę, bel­la.
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